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Jeszcze parę słów o witrażach w kościele parafialnym 
w Zakopanem.

Sprawa witraży w zakopiańskim kościele była 
już wielokrotnie omawianą .  Wypowiada l i  się w tej 
kwestji różni  Judzie i w różnych p ismach ,  j ednakże  
d o t ą d  nie po rusza no  właściwego ich znaczenia,  tj. d la ­
czego  są takiemi,  a nie innemi , dlaczego Stanisław 
Witkiewicz s k o m p o n o w a ł  je właśnie takiemi,  jakiemi są. 
Pro le so r  Limanowski  w swym artykule „Witraże,  które 
chciano usunąć"  (Gazeta Polska z dnia 25 września 
br.) ujmuje  sprawę witraży tych, podnosząc  ich s y m ­
bol iczne  znaczenie  ze s tanowiska rel ig ijno-duchowego,  
opatrując w tern tylko pobudki ,  które kierowały au to ­
r e m  przy ich tworzeniu.  Zapa t rywania  prof. L im an o w ­
sk ie g o  są jednak  tylko do pewnego stopnia słuszne,  
a właściwie rzecz bmrąc,  niezupełne.  Witkiewiczowi 
bow iem  oprócz  tych względów chodzi ło w pie rwszym 
rzędzie j eszcze o coś więcej.

Witkiewicz w tym czasie, kiedy powstawał  nowy 
m u r o w a n y  kościół  w Zakopa nem,  za bardzo  był bl iskim 
iy ch  czasów,  kiedy to dopiero za łożoną  została parafja 
w  Z a k o p a n e m  i kiedy ten sam pierwszy proboszcz  
ks. Stolarczyk rozpoczął  budowę  now ego  kościoła.  —  
R ów ni eż  bl iskim był czasów zbójnickich,  znał  się n a ­
w et o s o b i ś d e  z byłymi  zbójn ikami  i wiedział ,  że ks. 
S tola rczyk  wiele pracy zadawać  sobie musiał ,  aby ten 
l u d  pros toduszny ,  garnący się do dopiero co po ws ta ­
ł e g o  kościoła,  przyuczyć  do odpowiedniego  z a c h o w a ­
nia się w nim i właściwego nabożeństwa,  wszak wielu 
m a ło k ie d y  byli w kościele, a byli nawet tacy, którzy 
n ie byl i  w niem jeszcze ani razu. Czasy  to były n ie­
ja k o  p ie rwotne , to też kiedy o twarto tu pierwszy drew­
n i a n y  kościół,  ludność  spragniona  nabożeńs twa i p o ­
c iągnię ta  naukam i  ks. Stolarczyka coraz więcej p o ­

częła się do kościoła garnąć,  modlić  się po s w o je m u,  
jak kto umiał ,  i n iebawem kościół ten okaza ł się za- 
małym.  Trzeba  było zatem pomyśleć  o wielkim koście­
le mu ro wan ym  i do bu dowy takiego kościoła zabrał  
się ks. Stolarczyk bezzwłocznie.

W tym to czasie mieszka ł  Witkiewicz w Z ak o p a ­
nem i w ia dom ą  jest  rzeczą, jak go interesował  lud 
góralski ,  jak go UKOchał i z j aką  przyjaźnią doń się 
odnosi ł ,  jak go wysoko stawiał  i doceniał  wartości 
j ego  sztuki w zdobnictwie i budowie.  Dla tego też lu ­
du pragną ł  jak najwięcej  uczynić,  a wiedząc czem 
dla niego jest kościół,  zapragnął ,  aby tę nowo powsta ­
jącą świątynię urządzić tak, aby ludowi temu była na j­
milszą,  żeby czuł się w niej swojsko ,  u siebie, żeby  
mu tam nie było obco,  ale przytulnie — żeby mu t a m  
się radowała  dusjza widokiem swojskiego o t o ­
czenia,  podnoszącego  ją do większego nabożeńs twa.  
Z tą to myś lą  i z tern pragnieniem brał  się Wi tk ie­
wicz do wyposażenia  wnęt rza kościoła.

Miał zamiar  i usi łował w całym kościele wszys t ­
kie urządzenia  wykonać w sztuce ludowej  i w tym 
stylu projektował  ołtarze,  ławki,  sos rąb  do  tęczy,,  
wszystkie odrzwia,  a zarazem zabrał  się do  o g r o m n i e  
mozolne j  pracy wykonania  w tym sposobie  także wi ­
traży. Móg ł  je j ako wielki malarz  z większą ła twośc ią 
namal ować  figuralnie, jakto zwykle bywają  m a lo w a n e ,  
ale Witkiewiczowi właśnie chodzi ło o to, aby  nie były 
one  bana lne ,  stale się tak czy owak powtarzające.  N ie  
chciał też Witkiewicz wzorować się na p ry mi tyw nyc h 
obrazach malowanych  na szkle,  gdyż  obrazy  te n i e  
były wytworem miejscowych ludzi,  lecz pochodzi ły  
z dalszych stron, a przeważnie  ze st rony węgierskiej ,
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nie były więc wytworem miejscowej  sziuki ludowej,  
a p rzytem obrazy te mają  znaczenie etnograficzne j a ­
ko  prymi tywy.  Prymitywy jednak  naśladować  kul tural­
n e m u  artyście i kopjować  je w witrażach nie mia łoby  
ż a d n e g o  sensu.

Witkiewicz chciał zatem, aby te witraże były ró w ­
nież wyrazem miejscowej sztuki ludowej,  której war 
tosc  doceni ł  tak wysoko,  że aż uzna ł  j ą g o d n ą  do 
wnies ienia w Świątynię Pańską .  Z m o ty w ów  ludowych 
i roślin tutejszych „u zda ja ł” te witraże, nada jąc im m i­
s tyczne  symbole ,  i d ia iego  są one  unika tami w tej;

dziedzinie i j ako  takie mają szczególną  wartość,  a g d y  
się weźmie jeszcze pod uwagę  ich przepiękny ,  żywy 
koloryt ,  to witraże,  te, zwłaszcza dla kościoła z a k o p i a ń ­
skiego,  są n iesłychanie  cennym zabytkiem i cieszyć 
się należy,  że w tym kościele pozos taną .

Wiadomośc i  powyż sze  o tych wi trażacn zebrałem 
na podstawie moich rozmów z Witkiewiczem i z j ego 
wynurzeń w kierunku przyozdooien ia  wnętrza tegoż  
kościoła.

E n g e n ju s z  \V e tq ło w * l  >.

Po objeździe Podhala.
(Dokończenie)

Po przeds tawieniu w poprzednich  artykułach ce- 
łu i p rogramu sa m eg o  objazdu Podhala ,  po st reszcze­
n iu  obrad  Komisji  w Zako pa nem i K.akowie nad  s p r a ­
w ą  komunikacj i  i ochrony  zabytków na Podha lu  —  
p r a g n ę  zaznajomić  Czytelników Gaze ty Podhalańsk ie j  
z p rzeb iegiem dyskusj i  nad  sprawą ochrony przyrody.

Może  nie wszyscy rodowici Podhalanie,  a własz- 
cza ci, co stale mieszka ją  na Podhalu ,  zdają sobie 
sp ra w ę  z tego,  jak silne wrażenie wywiera na p r z y b y ­
szów,  zwiedzających krainę podhalańską ,  piękno 
przyrody .

Góry ze świstakiem i kozicą, lasy ze sarną,  nie ­
dźwi edz i em  lub dzikiem, jeziora górskie,  polany,  p o ­
kryte różnor odn em kwieciem z szałasami,  owcami  
i juhasami ,  potoki ,  rzeki i rzeczułta z rybami ,  a zwłasz­
cza  ps irągiem,  niebo ze wschodzącem i zachodzącem 
s ł o ń c e m  i td. i Id. Piękno Tat r w zimie,  oddane  z n a d ­
zwyc za jn ą  wiernością w filmie Jędrka  Krzeptowskiego,  
wyświe t lanym obecnie w Krakowie w Złotej sali D o ­
m u  Katolickiego,  ściąga z każdym dniem coraz więcej 
widzów i budzi  szczery zachwyt  u wszystkich.

Trzeba  przestać narzekać,  że na Podhalu  tań 
czy tylko g łód z nędzą,  bo m a m y  nieocenione  skarby 
w  przyrodzie,  trzeba je tylko nauczyć  się wyzyskać.  
La tem i z imą zjeżdża na Podhale masa  gości z kraju 
i zagranicy,  by podz iwiać  i rozkoszować  się cudami  
przy rody ,  by odpocząć  w ciszy po rozgwarze miej ­
s k i m .  Rój gości  p rzyjezdnych będzie się zwiększał  
z  roku na rok.

O cóż tedy idzie? Oto  należy dbać  o to. by nie- 
d op uś c ić  do zeszpecenia przyrody ani przez obcych,  
.ani przez swoich.  Przecież nie wybu du jemy  wozowni 
czy stajni tuż przy kościele lub szkole,  nie pos tawimy 
ko s t n ic y  przy karczmie ani d o m u  ludowego  na odległej  
p o la n ie ,  me  będz iemy ozdabial i  kaplicy na Podhalu 
pa lm a m i ,  co rosną  w ciepłych krajach na południu,  
n i e  będz iemy górala  przybieral i  we frak, zamiast  se r ­

daka i strojnej  cuhy — am w lakierki zamias t  z g r a b ­
nych kyrpcy.

Uroku dodają  ziemi podhalańsk iej  czarne,  p o w a ż ­
ne, szumiące  lasy, one  ożywiają  całą okolicę.  O g o ł o ­
cenie całego pasa z lasów, jak to widziano np. w d o ­
linie Ochotn icy  na przestrzeni  20 kim.,  nada je  całej 
okolicy piętno bezdusznej ,  smutnej ,  ponurej  pustki ,  od 
której stronić będą  ludzie i zwierzęta.  Dla tego niedziw, 
że radzono nad  tern, j akby  przy pom ocy  pańs twa z a ­
lesić na nowo ochotn icką pustać,  -by jej przywrócić 
życie

Zwracano też uwagę  na zabudow ywan ie  prz ep ię k ­
nych polan  tatrzańskich bez ładnie s tawianemi  sza łasa­
mi po jedyńczemi  tak, jakby  było n iemożliwe  stawianie 
łącznych,  g rom adn yc h ,  wspólnych  szałasów w miejscu 
do g o d n e m ,  a nie u jmującem nic z uroku polany.  W y ­
powiadano  się przeciw zabudowywan iu  te renów p o d ­
górskich,  jak to zauważono  np. na terenie Szczawnicy.  
Starosta nowotarski  p. Korniak jest  zwolennikiem za­
lesiania gruntów podhalańsk icn  przy na jmnie j szych  
wydatkach gminnych .

Dla rozwoju P odha la  jako wielkiego letniska jes t  
niezmiernie ważną sprawa planu regulacyjnego  r o z b u ­
dowy Stwierdzono,  że już  13 gmin  zgłosiło się w Dy 
rekcji Robót  Publ .  w Krakowie o taki plan regulacy j ­
ny, między  innemi  : Bukowina ,  Poronin ,  Koścti lisko, 
Szczawnica.

W sprawie s tosowania  ustawy o ochronie lasów 
zgłosiła się podczas  ob jazdu  Podhala  w Witowie do 
p. Woje wody delegacja 7 gmin  — właścicieli lasów. 
Z pe łną przy jemnością  s łuchało się przemówienia  p 
przewodniczącego  delegacji ,  zwróconego do p. Woje  
wody.  Delegacja dowiodła ,  że sami  właściciele rozu 
fhieją i należycie oceniają sprawę ochrony lasów, cze 
mu dali wyraz w uchwale  Rady gminnej ,  dotyczącej  
tej samej  materji ,  a powziętej  jeszcze przed wejściem 
w życie rozporządzenia  o ustawie w sprawie ochrony  
lasów. Z godnośc ią  i po w agą  reprezentowała  de l e g a ­
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cja interesy zbiorowej gm iny  —  właścicieli lasów W i ­

towskich.
Jeszcze  słów kilka o drażliwej wciąż sprawie 

parków  narodowych — bo o tern m ówion o też p o d ­
czas objazdu.

Ja k  wiadomo,  u tworzono już park pieniński,  ma 
być w niedalekiej  przyszłości  u tworzony park bab io ­
górsk i ,  a wreszcie om aw iano  sprawę parku ta t rzań­
skiego.  —

G i l e  utworzenie parku w Pieninach poszło bez 
większych trudności ,  o ile realizacja parku bab io gór­
sk ie go  pójdz ie  łatwiej,  a 10 ze względu na skupienie  
wielkiej  własnośc i w je dn ym  ręku, o tyle sprawa p a r ­
ku ta t rzańsk iego  przeds tawia się jako o wiele więcej 
sk o m pl ik ow ana ,  zawiła, a to z powodu wielogłowej 
własnośc i  włościańskiej .  W sprawie parku ta trzańskie­
g o  to jest  pewne  i us ta lone jeszcze na ankiecie w r- 
1929 w Z a kop anem ,  że właściciele hal ma ją  mieć d o ­
s tę p  do  hal niczem nieskrępowany,  a użytkowaniu ich 
w s p o s ó b  od  przodków usta lony  n iema nic stać na 
p r z e s z k o d z i e ; nie może  być mowy o pr zymu sowem  
wywłaszczeniu,  wszelkie zaś sprawy związane  z akcją 
parku  ta t rzańsk iego  ma ją  być załatwione na zasadzie 
d o b ro w o ln e g o  uwzględnienia  po wzaje mn em  p o ro zu­
mie ni u  obu  stron za interesowanych.  Jes t  rzeczą k o ­
n ieczną,  by zorganizowani  właściciele hal wybrali  
z po śród  siebie stałą komisję,  k tó iab y  mogła  zabierać 
g l o s  w powyższe j  sprawie w każdym poszczególny m 
w y p a d k u .

O m a w i a n o  wreszcie sprawę pr o p ag an d y  Podhala  
i to napr zó d  wewnętrznej ,  a po tem zewnęt rznej .  Tę 
w ew nę t r zną  p ro p a g a n d ą  będzie wyrobienie poszanowa-

J .  PŁATKOWSK1.

Wojciech Gracz kupuje bał.
u.

•—  Naśc i gęba  buzi ! Myślicie,  żem jo po drodze 
p e n i ę d z y  nazbiero ł  i bede  je wom tu suł  przed oca- 
n n  za byle bzdurę.  Siedmidzies ią t  g roszy  wom daję 
i basta.  —  Bierecie ?

—  Mnie gęba  ryż kosztuje,  i nie che sobie  je 
p s o w a c z  na darmo.

—  Nie  kcecie ? to niek wos  ślak tryłi !
Zgn ie w any  wypadł  z kramu i zdaje się, że n a ­

w e t  nie słyszał  pożegnaln eg o  okrzyku,  j akiem gó p o ­
częs t ow ano  na od c h o d n e m  słowami  : złam kark! *

Znalazłszy się na ulicy, skierował kroki do  in ne ­
g o  p o d o b n e g o  sklep iku i t am znowu ta sama historja 
się  powtórzyła .  Og ląda ł  baty,  wybierał ,  naciągał  je na 
ko lan ie  czy nie t rzasną,  po tem się ta rgował,  a nie 
u z y s k a w s z y  zgo dy  na cenę, j aką  za towar  obiecywał,  
n a g a d a w s z y  ko m p le m e n tó w  sprzeda jącemu lub sp rze­
da ją c e j  — wybiega ł  dalej.

nia dla własnej gwary,  muzyki ,  pieśni,  stroju,  b u d o ­
wnictwa,  zdobnictwa,  czystości i schludności  w do m u 
i koło do m u  (ogródki  kwiatowe,  gnojownie  nie przed 
oknamj,  d o m u  i tp.), zdobywanie  na kursach g o s p o ­
darstwa do m o w e g o  umiejętności  go towania  dla d o m o w ­
ników i przyjezdnych,  uprze jmość  wobec gości i td. 
Wdzięczne  pole do pracy dla Ognisk  Związku P o d h a ­
lan. Za tą p r o p a g a n d ą  wewnętrzną  pójdzie p r o p a g a n ­
da zewnęt rzna  w postaci ar tykułów w danej  mie jsco­
wości, fotografij  z p ięknemi  widokami ,  a lbumów,  fil­
mó w  podhalańsk ich,  np. p. Jędrka  Krzeptowskiego  
„Biały ś l a d “ lub d. inz. Mysłowicza z wyrwórni  „Lu­
men “ w Krakowie,  odczytów w większych miastach
0 Podhalu ,  p rzeds tawień podhalańskich odegranyc h  
przez rodowitych górali ,  np. „ G o d y “ p. Fel Gwiżdżą ,  
„Powstanie chochołowskie",  „Janos ik" i td.

Z radością stwierdzić muszę ,  że w ostatnich cza­
sach coraz głośniej  o Po dha lu  nietylko w Polsce,  ale
1 zagianicą.  Os ta tnio o t rzymywal i śmy p ismo z L o n d y ­
nu od  p. Kozłowskiego  z prośbą ,  by mu posyłać  d u ­
żo fotografij  z Podhala  lub zespół  teatralny ze sz tuką  
góral ską ,  celem p ro p ag an d y  perły ziem polskich : 
Podhala.

(Koniec).
Z n c h e m s k i  J a h ó b .

f

tajcie i rozszerzajcie 
„ S p e t ę  fcd h a lań sk ą“

G d y  już tak z dziesięć sk lepów obszedł  po  
wszystkich uliczkach i zakamarkach ,  a i czasu z g o ­
dzinę zmitrężył ,  nigdzie nic nie wskór aw szy;  wrócił 
się znowu do tego  sa m ego kramiku,  w k tórym był 
po raz pierwszy.  Było to już p ó źnym  wieczorem, więc 
w obec ustawy o czasie zamykan ia  sklepów, k u p c o ­
wa go właśnie zamy kać  chciała.

—  Zackojcie no jesce końduś  kupcowo,  bo jo 
idę do wos ! —  mówi do przymykającej  drzwi.

— Aaa... to wy gos podaz iu ,  co bat  kupowaliście?!  
Pewnieście go  nigdzie nie kupili.  Ciego chcecie ? j o  
już  handel  żarnikom.

—  No, to zackojcie jesce kapkę  ! jo tu u wos  
nocować nie myślę.  Nastąpcie sie ! — Łokciami t o r u ­
jąc sobie wejście, handlarkę odsuną ł .  — Kaz moc ie  
te ba togi  ?

Zabrał  się znowu do ich wybierania i og lądania ,  
a tymczasem kupcowa mu  „roztrząsała sumienie" :

—  W id z i c i e ! myślel iście,  zie gdz ie  dostaniecie 
taki towar  rarytny taniej  jak u Ruchli Fa jwelesowej ?! 
Wst id na taki g o s p o d o r z t a k  nie inieć z iodnego  zasta- 
nowienio .  Wi wiecie co to za towor?  — powiada p o -
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O Współpracę kobiet W Ogniskach podhalańskich.
Dużo ar tykułów w ostatnich num eracn  „ P o d h a ­

lanki* porusza kwestje gospodarcze ,  szuka jąc dróg  
i  zastanawia jąc  się nad ś rodkami  mater ja lnego  pod 
niesienia wsi. Nawet  ostatni  Zjazd  Podha lan  p o ś w ię ­
c a  uwagę  sprawom gospoda rczym,  zalecając wszys t ­
k im  O gn is ko m  (IV p. rezolucji) usi lną pracę nad p o d ­
n ies ien iem kultury gospodarczej  Podhala .  Bezwzględ­
n ie ,  że w tym roku te sprawy specjalnej  wyma ga ją  
op .ek i ,  ale czyżby tylko w tym roku należało na nie 
zwrócić uwagę  ?

Będąc na Zjeździe Podhalan  w Poronin ie i p r z y ­
s łuchując  się obr adom P. T. Delegatów, byłam n ie ­
m i l e  zdziwiona brakiem czynnego udziału kobie:  
w  obradach,  a i wogóle w Zjeździe. Czy w zarządach 
poszczególnych  Ognisk  brak miejsca dla kob ie t?  Czy 
te ż  gra tu rolę brak uświadomienia  i wyrobienia w tym 
k ie runku ?

Z pomiędzy  całego szeregu spraw poruszanych 
n a  Zjeździe,  mówi ło się tam o podnies ieniu wsi p o d ­
halańsk ie j ,  o uświadomieniu  i p rzygotowaniu  szer ­
sz e g o  o g ó łu na przyjęcie letników, była też mowa 
o  szkołach zawodowy ch  i lotnych kursach gos poda r  
czych  i wielu tp. sprawach,  ściśle związanych  z życiem 
j  go spoda rczem podnies ieniem wsi podhalańskiej .

Po m im o  woli, nasuwało mi się pytanie,  
-dla czego tu brak kobiet  ? Dlaczego nie biorą one  
c z y n n e g o  udziału w tych sprawach ? Jeżeli  c h o ­
d z i  o przyjęcie gości,  p rowadzenie  pens jonatów,

kuchni,  restauracyj ,  kawiarni  i t. p ,  a nawet ogó ln e  
podniesienie letnisk,  10 może  więcej w tych sprawach 
do powiedzenia  mia łyby kobiety.  W swojej  pracy na 
Podhalu spotyka łam nieraz gaźdz iny ,  które i m p o n o ­
wały mi swoim trzeźwym rozume m i p rak tyczno  
ścią. — Nie były to wyjątki.  Sądzę,  źe wciągnięte d o  
pracy społecznej  i dopuszczone  do głosu,  stał) by się 
pionierkami  w podniesien iu gospodars twa  d o m o w e g o  
na Podhalu .  — Bo przedewszys tkiem racjonalnie pro 
wadzone  gos podars twa  do m o w e  są ź ródłami  d o c h o ­
dów, a szczególnie tu na Podh alu ,  gdzie zbyt  w s z y s t ­
kich p ro duków jest  na miejscu.

Dzisiaj nietylko w Polsce,  ale wogóle na całym 
świecie, kobieta w życiu gosp odarczem odg rywa  
o lbrzymią  rolę — Dość powiedzieć,  że przez ręce ko­
biet przepływa najmniej  75°/o ogólnych zarobków,  to 
też nic dz iwnego,  że w ostatnich latach specjalnie 
zwrócono uwagę na gospoda rcze  przygotowanie  k o ­
biet. Nie wszyscy jeszcze zdają sobie z tego sprawę,  
a j ednak  tak jest, że gospodar s tw o domow e,  rac jona l ­
nie, mądrze  i oszczędnie pr ow adz one ,  j est  pods t aw ą  
życia i dobrobytu  rodziny i państwa.  O d  kobiet,  ich 
wykształcenia i uświadomienia  gos poda rczego  za leży 
ład i do br oby t  rodzin i kraju. Związek Podhalan ,  k t ó ­
remu na sumieniu leży gos podarcze  podnies ienie Pod 
hala,  powinien wiedzieć i z rozumieć,  że bez udziału 
kobiet  wątpl iwe jest  przeprowadzenie  tych spraw,  k tó­
re na tym terenie w znacznej  mierze zależne są od

t r zą sa jąc  pękiem ba tów przed jego oczyma —  to są 
b a ty ,  proszę  sz iadać!  Jo  to kupiałam okazyjnie psi 
b e n k e l e  i sps iedawom po ceny konkurencyjne,  a to 
s z e  nie tryfi d rugo  r a z !

—  Próżnioki  godocie ! Nie taki był  mój bat  sta- 
Ty, ino mi sie kajsik po drodze zagubiuł .  I z pe w n o ­
śc ią  wszędzie dos to łbyk go sto razy taniej,  ale nie 
m a m  easu za tern chodzić.  Tu wstąpiłek po drudze,  
i  nikaj  więcej nie kcę za tem łazić, bo mi sie misko  
s p ie s z y  okrutecnie,  a konia mam niespoko jnego  przy 
wozie .  Ile to chcecie za te oskuc ine ? (o dr ob in kę )

To nie oskucina.  To  bat  pótora met ra długoszczy.  
Po w ie dz ia ła m  już roz ceny opuszc iony  do som dół : 
z ło ty  dwiedzieszcie.  Z tego nie ods tąpię ani krok! Kce- 
c ie  —  bierczie, nie kcecie —  me bierczie'  Jo b rame 
z a m i i t n i  i całe p a ra d ę !

— Ale k upco w o!  Zmięknijcież przecie i nie siep- 
tcie sie telo, bo jak jo kce kupić,  to trza mieć prze­
c i e  jakie wyrozumienie .  Daje wom już ośmidz iesią t  
g ro s i k ó w  i basta.  Nie dołbyk nigdy tyła, ale mi sie 
m i s k o  przestrasliwie,  i nie kce mi sie kajindziej za 
b a t e m  sukać.

— To nie mozie  bicz!  Powiedz ia łam złoty d wie* 
dzieszcie,  to złoty dwiedzieszcie i basta !

—  Do choroby  ciężkiej z wami,  kiejeście tacy 
sparci.  Zabrał  się do  odejścia.  — A dziewięćdziesiąt  
weźmiec ie  ? — pyto jesce we drzwiach.

—  Nie wezme!  Bądźcie zdrowi,  bo drzwi żarnikom.
Odszedł ,  a gdy  ujrzał,  że kupcowa nap rawdę  do

żelaznych zasów się zabiera,  aby  drzwi zamknąć,  p o ­
wrócił znowu.

— No, a złotego dać?
— Mój gospo doziu  ! Idźcie wi roz gdzieszcic sie 

zabrali.  Jo za z łotego nie mom  nic do sps iedawanio  
Mnie samej  wszistko więcej kośtuje.

—  Zeby wos cholera stukła ! — zawołał.  Skoczył  
do sklepu,  rzucił na ladę ztotego i dziesięć groszy ,  
i porwał za ba tog wybrany.  — No, macie juz coście 
kcieli ! Nazryjcie sie mojej k rzywdy !

— Jesce dzieszincz groszy b r a k u j e ! — mówi  
kupcowa, przel iczywszy pieniądze.

—• Za te dziesięć grosy pocałujcie psa w n o s ! 
I wybiegi  z batem og romn ie  rozzłoszczony.

(Koniec).
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kobiet .  W yobrażam  sobie tę w s p ó ł p r a c ę w  ten sposób ,  
źe  każde O gni sko  powinno mieć w swym zarządzie 
kobietę,  która prowadząc  sekcję gospoda rczą  i mając 
w  Ogni sku  poparcie i po m oc  potrafi łaby przez : o rga ­
n izowanie  odczytów,  kursów gospodarczych,  p r enu ­
mera tę ,  choc iażby jednego  pisma gospod arczo  kobie­
cego  podnieść  gos pod ar s tw o d o m o w e  na wsi.

Ogn iska  Związku Po dhal an  winne  zorganizować  
i poprzeć  akcję go spodarczego  uświadomienia  kobiet.

Zna jąc pracę w tym kierunku na Podhalu,  śmiem 
wątpić,  czy wystarczą tu tylko 6 — 8 tygod.  kursy 
gospoda rcze .  Będzie to ledwie zaczątkiem tej wielkiej 
pracy,  która wcześniej  czy później  musi znaleźć z ro ­
zumienie  u społeczeństwa i real izatorów na mie jsco­
w y m  gruncie.  Widocznie takie teraz przyszły c z a ­
sy,  że każdą  robotę,  choćby z pozoru na jskromnie j ­
szą,  mus i  się wykonywać  fachowo, i z t ego wynika,  
że do  każdej  pracy trzeba nauki  i p rzygotowania.  
A  coż dopiero  mówić o pracy tak ważnej  i od pow ie ­
dzia lnej  w skutkach,  jak praca gospo dyni  w d o m u  
ż o n y  i matki  ? .Minęły te czasy bezpowrotn ie ,  gdy 
się w d o m u  gospodarzy ło  na pods tawie  tylko d o ­
świadczenia ,  p rzekazywanego przez babki  i matki.  
Dziś  przygotowania  pot rzebnego,  by prace do m ow e 
w y k o n y w a ć  wzorowo,  musi  się szukać  i nabywać 
w rozlicznych szkołach gospodarczych ,  a ćóż mówić  
o  fachowem przygotowaniu  do prowadzenia  zak ładów 
pr zemy słow ych,  jakiemi są  pens jona ty  ; tu już nie 
wys ta rczą  doświadczenia starszych,  gdyż  oni ich nie 
prow adz ą ,  zadawaln iając  się tylko czynszami  z od- 
na jm ow any ch  domów ,  a resztę zarobku,  często dość 
d u ż e g o ,  odda jąc  w ręce przyjezdnych.  A straty ma- 
t e r j a l n e —  gorzej ,  bo  i moralne  — są  olbrzymie.

6 —8 tyg. kursy gospod .  d o m o w e g o  były już 
p ro w ad zo n e ,  —  jaki wynik ? Pozwalam sobie zapro.  
s ic  do  dyskus j i  te miejscowości ,  w których były pro ­
w a d z o n e  i uczenice z tych kursów. Wiem np.,  że 
uczenice  jednorocznych  kursów nie miały dość  o d w a ­
g i  do  samodzie lne j  pracy,  gdyż  popros tu  nie o p a n o ­
w a ł y  całkowicie tej nauki,  a cóż mówić  o 6— 8 ty ­
godnia ch .

Jeżeli  gospod arcze  podnies ienie Podh ala  ma być  
pracą  realną,  to zaproścież lub tylko dopuśćcie  i k o ­

biety do współpracy  — one  sa me  powiedzą,  co im p o ­
t r zebne  i w jakim zakresie.

O g n i sk a  w poszczególnych wioskach'  mo głyby  
wiele zrobić przez : zorganizowanie kobiet  do współ ­
pracy,  ułatwienie jednos tk om (np. maturzys tkom,  zo­
s t a j ącym  obecnie bez posad,  o które coraz trudniej) 
•ukończenie kursów gospodarczych  z zobowiązaniem 
się do  pracy na  terenie danej  wsi i okolicy, lub do 

p r o w a d z e n ia  spółek,  czy też związków pens jona towo-  
góspoda rczych .  Każde  Ogn isko  m o g ło by  po m óc  do 
o i ga n izow an ia  takich spółek,  ewentua ln ie  mieć dozór 
i u d  ich sprawnośc ią .  —  Pracy jest  moc,  zarobki b ę ­

dą też, lecz trzeba fachowo zabrać się do  tego,  a t e ­
go abso lu tn ie  nie dadzą  kursy 6 — 8 tyg. Będą  takie 
rezultaty,  jak do dziś, t. zn. że pens jona t ,  p r owadz ony 
przez góralkę,  j est  i będz je  rzadkim okazem.

Chcąc  dać szeroKie podwal iny  p lanom g o s p o ­
darczego podniesienia wsi podhalańsk ie j ,  można  za­
cząć od krótko terminowych kursów, lecz jeżeli chodzi  
o głęboki  i si lny fundament ,  to mus i  się u t rzymać  
da lszą ciągłość kształcenia,  t. zn po kursie 6 — 8 tyg.  
wybrać 1 — 2 uczennice,  a zna jdą  się n ape w no  zd o l ­
niejsze i nadające  się do  tej pracy, i umożl iwić im 
ukończenie 1 no czy 2 wu letniego kursu  w szkole  
Hotelarsko Pens jonatowej  w Zakopanem.  Po  u k o ń ­
czeniu szkoły uczenice tu otwierają pens jonaty,  kuch ­
nie, kawiarnie i tp. pod opieką  i kont rolą poszczegól ­
nych Ognisk  i w swojem kółeczku doucza ją  koleżanki  
z kursów krótkoterminowycn.  Ogniska  mia łyby  sa ty­
sfakcję, że jest  to ich dzieło,  a i g rosz  jaki mogliby 
policzyć sobie w formie procentu.

Jak wygląda łoby  Podhale  po kilku latach takiej 
p rogramowej  pr acy?  —  Przedewszys tkiem nie by łoby  
ciasno Podhalańcom i P o dhal ank om  tu, na Podhalu .  
Nie musiel iby szukać kanyindziej  chleba,  bo i bułka  
zna lazłaby się w doma.  A całe Podh ale  s ta łoby się 
nareszcie jednym  śl icznym,  wzorowo prow adzonym  
letniskiem i to przez górali.  Daleko do celu lecz miej­
my  go na oku i dążmy do niego.

*
W całej tej pracy o lbrzymią  rolę odegra  Państw. 

Szkoła Hotelarsko Przemysłowa w Zakopanem.  Trze­
ba przyznać,  że jest  to instytucja,  na którą Podh ale  
czekało dobrych kilka lat, i o ile wiem Związek P o d ­
halan marzył  o takim zakładzie naukow ym ,  nie prze­
szkadza ło to jednak  WP. Prezesowi na Zjeździe Podh.  
powiedzieć „kurs jak na początek za długi,  a po byt  
w Z akopanem  za kosz towny dla Podhalanki" .  P. Pre ­
zesie ! Czy nic więcej nie mogliście znaleźć ,do powie- 
dzienia szkole,  która już po 1 — 2 latach nauki daje m o ż ­
ność P o dh a la nk om  zarabiania na siebie ? W dz is iej ­
szych czasach,  gdzie kryzys przedewszys tkiem do  
tknął  p racowników umysłowych,  czy nie na leżałoby 
skierować i zachęcić naszej  młodz ieży  do szkoły,  k t ó ­
ra bezpośrednio ,  po jej ukończeniu  i to po 1— 2 le t­
niej nauce daje moż noś ć  zarobkowania  i to tu, w d o ­
mu,  w swojej wsi i dla jej dobra i podniesien ia .

Szktrła Hotelarska jest  instytucją,  która zas ługuje  
na poparcie (moralne) ogółu Podha lan ,  a już w k a ż ­
dym razie na poparcie jednos tek,  którym dobro  i p o d ­
niesienie Podhala  jest  p rzewodn ią  ideą.

A w it.
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DZIAŁ URZĘDOWY POWIATU NOWOTARSKIEGO.

Starosta powiatowy
Nowotarski  N e w y  Targ,  29, X 1932 r.

L. dz. P, 3,150/32.

D o  W szy s tk ich  Zwierzchności  g m in n y c h  
w  powiec ie

Urząd  Wojewódzki  w Krakowie reskryptem z dnia 
24  X 1931 L. OZ/In.  II. 72/32 zawiadomi ł  mię, że 
zg odn ie  z zarządzeniem Ministerstwa Spraw Wewnę t rz ­
nyc h  z dnia 11/7 1932 r. GB 20 (K rak )  2. zmienił  
do ty chczasowy sposób  wypłacania zasi łków inwal idów 
cywi lnych w ten sposób ,  że zasiłki te będą  obecnie 
wyp ła cane  za pośrednictwem P. K. O. wpros t  do rąk 
inwalidów.

O tem polecam zawiadomić  interesowanych.

Starosta powiatowy :

J \ l .  Kwrniak.

M inisterstwo Spraw Wewnętrznych.
Nr.  Wojsk A. U9/2.  Warszawa,  10/X 1932 r.

Zg ł o s ze n i a  do rejestrów i sp i sów poborowych uczniów  

k o r p u s ó w  kadetów, bzkół podof icerskich oraz uczniów  

orkiestr  wojskowych.

Okólnik Nr. 119.
W celu zabezpieczenia te rminowego  wykonania  

o b o w ią z k u  zgłoszenia się do  rejestrów i sp i sów p o ­
bo rowych uczniów ko rpusów kadetów,  szkół  podof i­

cerskich dla małoletnich oraz uczniów orkiest r w o j ­
skowych,  Ministerstwo Spraw Wojskowych wydało  z a ­
rządzenie z dn. 29/ IX 1932 r. Nr. 1006 12/1 Org. ,  a b y  
komendanci  korpusów kadetów oraz szkół  podof icer ­
skich, j ako też kape lmist rze  orkiestr  wojskowych co­
rocznie zgłaszali  właściwym urzędom g m in n y m  (ma- 
gistraiorn) nazwiska  oraz dane  persona lne  uczniów,  
będących w korpus ie  (szkole,  orkiestrze),  którzy w d a ­
nym roku ka lendarzowym ukońćzyl .  lub ukończą  18 
wagi.  20 lat życia.

Zgłoszenia  mają  być uskuteczniane  na fo rm u la ­
rzu, którego wzór  zatącza się.

Formularze  rejestracyjne m ają  b ) ć  przesłane  
urzędom g m in n y m  (magist ra tom)  corocznie najdalej  d o  
dnia 1. września,  a spi sowe 1 października.

W roku bieżącym oba  wykazy  (formularze)  dla  
urodzonych  w roku 1914 i 1912 komendanci  szkó ł  
(kapelmistrze)  nadeś lą  w terminie do  dnia J5. p a i  
dz iemika  br.

Ministerstwo Sp raw Wewnęt rznych  prosi o w y ­
danie urzędom gm in nym  (magist ra tom)  s to so w n y ch  
zarządzeń w celu wykorzys tania  danych,  zawartych 
w wykazach przy sporządzeniu  rejestru 18-letnich oraz 
spisu poborowych i przesłania K o m e n d a n to m  s zkó ł  
(kape lmist rzom)  zaświadczeń  o dokonanej  rejestracji 
względnie wpisu danych osób  do spisu po bo row ych

Wyszyński mjr. m. p. 
Szef Biura W o js ko w ego*

Brawo G óra le !
W  Ilustrowanym Kurjerze Codziennym 

z dnia 10 bm. ukazał się artykulik, który 
jako wyraz opinji obcych o nas — w całości 
zamieszczamy.

D o  Krakowa zawitał  film „Biały ś lad",  którego 
p rem je ra  odbyła  się n iedawno w Z akopa nem.  Z tej 
okaz j i  zamieśc il i śmy obszerny  feljeton p, Karola K w a­
śn iewskiego ,  który zana lizował  walory tego obrazu.  
J e d n a k ż e  po przedstawieniu krakowskiem przychodzi  
n a  myśl  szereg relleksyj, które warto poruszyć.

Nie ulega na jmniej szej  kwestji ,  że w filmie 
„ Biały ślad" pokazano  nam poraź  pierwszy pięk­
n o  Tatr  w spo só b  najbardziej  p ierwszorzędny.  Jest  
rze czą  zastanawiającą,  dlaczego polski film stronił  d o ­
tyc hc zas  od Tatr,  tworząc tylko n ieudane f ragmenty,  
a l b o  zgoła słabe obrazy,  jak „Przewodnik  z Z a k o p a n e ­
g o " ,  rea l izowany przy p o m o c y  obcych kapi tałów.  P o ­
r a ź  pieiwszy w filmie „Biały ślad" da no  rewję z im o ­

wego piękna gór  i to nietylko w wielkich krajobrazach,  
ale także w drobnych studjach,  jak zdjęcia okiści, p o ­
lan leśnych,  po toków  i td. Realizator fi lmu „Biały 
ślad" pokaza ł  poprostu drogę  dla wydobywania  d a l ­
szych wartości z piękna naszych gór  zimowych.

Fi lm „Biały ślad" jest  popres tu  ws kazaniem 
drogi ,  znakumi tą  inicjatywą, po której pow inny przy jść  
inne obrazy,  bardziej  ar tystycznie opracowane ,  t reści­
wie powiązane  i łączące akcję z obrazami  przyrody.  
Nie ulega najmniejszej  wątpliwości ,  że jeżeli obok  re­
alizatora współpracować  będz ie  autor  scenarjusza i j e ­
żeli Krzeptowscy  dos t aną  do ręki lepsze opracowanie  
treści, to potrafią oni s tworzyć rzecz artystycznie p ie rw­
szorzędną .

Musimy bowiem zrozumieć,  że film „Biały ś lad"  
robili zupełni  laicy, i że ci laicy okazali  się lepsi o d  
wszystkich pa ten towanych  specjal istów. Dokaza li  oni  
p rawdziwego cudu ze sk rom nemi  ś rodkami  i pokazal i  
znowu drogę  inicjatywie prywatnej ,  która pow inna  
wystąpić w Polsce na miejsce spółek f i lmowych,  które
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ciągle jeszcze karmią nas bardzo podej rzaną  s t rawą.
A wreszcie m o m en t  trzeci szczególnie g o dn y  za­

s tanowienia.  Film „Biały ś l a d “ nakręcony został  przez 
górali,  a więc przez chłopów.  O b aw ia m y  się, że ża- 
<?en kra, europejski  nie potrafiłby dać takiego filmu, 
kręconego przez swoich górali Wątpię  bardzo,  czy 

■ chłop francuski,  niemiecki,  czy włoski,  byłby zdolny

2o każdy powinien wiedzieć o nowym  
Kodeksie karnym ?

Jakie są kary d od atk ow e?
a) Utrata praw publicznych (tj. b ie rnego i czyn 

■nego prawa wyborczego ,  utrata urzędów i s tanowisk 
publ icznych) ;

b) utrata obywatel skich praw hon orowych (tj. ty- 
aułów, orderów i id ) ;

c) utrata prawa wykonywania  zawodu (np. w wy 
p adkach  nadużycia  zawodu p rzy popełnieniu prze ­
s tępstwa),

d) utrata praw rodzicielskich i opiekuńczych (np. 
•w wypadkach  popełn ienia  przestępstwa  przeciwko 
nieletnim,  poniżej lat 17);

e) p rzepadek przedmiotów mają tkowych i narzę­
dzi  (tj. p rzedmiotów pochodzących z przestępstwa lub 
narzędzi  przestępstwa);

f) og łoszenie wyroku w pismach (jeżeli p rzes tęp­
s t w o  zostało pope łnione  drukiem),

Kiedy sąd w aru nk ow o zaw iesza  
w ykonanie  karv ?

Jeżeli kara pozbawienia  wolności  nie przekracza 
■2 lat, Sąd może  zawiesić wykonanie  tej kary na czas 
o d  2 do 5 lat.

D o  k o g o  stosuje się,  a do k o g o  nie stosuje  
s ię  w arunkow e zaw ieszen ie  wykonania  kary?

Stosuje się do osoby,  co do  której spodz iewać  
się należy, że po mi mo  niewykonania kary, me p o p e ł ­
ni nowego przestępstwa.

Nie stosuje się zaś do przestępców zawodowych 
i z rrawyknienia,  tudzież do recydywistów (tj* takich 
przestępców, którzy powtórnie  pope łn ia ją 'p rzestępstwo) .

Kiedy następuje w aru nk ow e zw oln ienie  
(z odbyc ia  częśc i  kary)?

Gdy i ę  ho wanta się i osobiste warunki skaza- 
znego na pozbawienie  wolności pozwala ją  przypuszczać,  
że  nie popełni  on no we go  przestępstwa.  Skazany  mu

do nakręcenia ana logicznego  filmu. F i l m ó w  t ak i ch  
przyna jmniej  n ie -widz ie liśmy.

Jest  zatem „Biały ś i a d “ t r iumfem intel igencj i  
polskiego chłopa,  t r iumfem inicjatywy tej p ięknej  r a ­
sy, którą m o żem y  się chlubić,  a która zwie s ię  
góralami .

si j ednak  odbyć  przynajmnie j  ' swej k a r /  (np.  sk a ­
zany na więzienie dożywotn ie  —  nie mniej  niż 15 lat).

Którzy nieletni  nie u legają k a r z e ?
Ci nieletni,  którzy popełnil i  p rzestęps two
a) przed ukończeniem 13 lat, lub d) po ukończeni*  

13 lat, ale przed ukończeniem 17 lat bez  ro zeznan ia ,  
tj, przy stanie um ys ło w ym  i m or a lnym ni e d o ro z w i­
niętym,  czyli w takim stanie,  w k tórym nie m o g l i  
rozpoznać,  znaczenia czynu i kierować swem p o s t ę ­
powaniem.

Jak są karani nieletni p r z e s t ę p c y ?
Przez : 1) upomnienie ,  2) od da ni e  p o d  d o z ó r

odpowiedz ia lnym rodzicom, do ty ch czaso wym op ie ku ­
nom, lub specja lnemu kuratorowi ,  3) umieszczenie  
w zakładzie wychowawczym.

(C. d. n.)
Mgr. St. Mer czy teki

Uwadze skarżącym do J<ajw. 
Trybunału Administracyjnego.

Z dniem 15 l is topada  br. weszło w życie r o z p o ­
rządzenie Prezydenta  R. P. o Najwyższym T r y b u n a le  
Administ racy jnym.  Znajdujemy w nim bardzo  w ażne  
pos tanowienia  dla* tych wszystkich,  k tórzy wnieśli 
skargi  do  tego Trybunału  przed 1 kwietnia 1932 r. 
Muszą oni bowiem najdalej  do  15 lutego 1933 r. zg ło ­
sić p i semne oświadczenie czy skargi  swe w d a l s z y m  
ciągu popierają.  W oświadczeniu tern t rzeba po d a ć ,  
czy skarżący żąda przeprowadzenia rozprawy

Jeżeli natomias t  t ego oświadczenia  nie złożą d o  
dnia 15 lutego 1933 r., lub jeżeli złożą oświadczenie  
przeczące, to będzie się to uważać  za ods tąp ien ie  o d  
skargi,  co pociągnie za so bą  umorzenie  pos tę p o w an ia .

Wyżej  p rzeds tawione pos tępowanie  nie s to su je  
się jednak  do tych spraw,  w których przed 15 l i s to­
pada 1932 r. doręczono stronie skarżącej  wezwan ie  
na rozprawę.

Mgr. St. M
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N a  f ro n c ie  w a lk i  z  b e z ro b o c ie m .
t

W  dniu  3 l is topada br. został  zor ga ni zo wa­
ny,  w związku z wszczęciem akcji pom ocy bez ­
r o b o t n y m ,  Pow ia t owy Komite t  P o m o c y  Bezrobot ­
n y m  w nas tę puj ącym  sk ładz ie :  przewodniczący 
Sta rosta  M. Korniak,  cz łonkowie :  insp.  W ła dy ­
sław Koszyk ,  burmist rz Józef  Rajski, burmist rz 
Le o p o ld  Winnicki ,  sekr. Andrzej  Skoda , Janina 
Spol ińsk a ,  Marja Mossoczowa,  Włodzimierz  Ber- 
ski,  Józefa Mikowa,  kom.  Juljan Masztelarz,  F r a n ­
ci szek Majerczyk,  Józef  Majerczyk,  dyr. Ludwik 
Czech,  Franciszek Cwiźewicz,  ks. prałat  Jan M a ­
dej ,  dyr.  Franciszek Drużbacki ,  pose ł  Andrzej  
Różak ,  Ignacy Ha mmersc hl ag ,  T o m asz  Schtiller 
i Stanisław Kowalczyk.  Nas tępnie  do W y ­
działu Wykona wczego  weszli : j ako p r z e w o d ­
niczący Starosta M. Korniak,  j ako  członkowie : 
insp.  Wł. Koszyk,  nacz. J. Majerczyk przeds ta ­
wiciel g m i n y  N. Targu  i Z a k o p a n e g o  d e le go w a­
ny  każdora zow o  z łona  Komitetu mie jscowego,  
sekr.  A. Skoda ,  skarb.  J.  Spol ińska.  Do Komisji  
rewizyjne j  weszli  : Wł. Berski,  Fr. Majerczyk,  J. 
Mik ow a ja ko  członkowie,  L. Czech,  Franciszek 
Cwiźewicz  jako  zastępcy.  Równocześnie  ukons ty 
tuo wały  się w Za k o p a n e m  i Nowym Targu lokalne 
Komi te ty  P om ocy Bezrobotnym.

Poło żenie  człowieka bez pracy jest  naprawdę  
p o ż a ł o w a n i a  godne .  Wstawny  się w to p o ł o ż e n i e : 
o t o  cz łowiek- chce p iacować ,  bo chce żyć, a tu tej p ra ­
c y  n iema  m u  k to dać. —  Tragiczne

Pa ńs t wo,  w miarę swych sił, spieszy  bezrobo t ­
n y m  z po m ocą ,  udzielając  skr omnych zapom óg .  Ale 
p o m o c  s a m e g o  pańs twa nie wystarcza.  Tu trzeba je ­
sz c z e  p o m o c y  tych,  którzy są  w tern szczęśl iwem p o ­
ł o ż e n iu ,  źe m o g ą  pracować,  to je s t 'p r a c u ją c e g o  s p o ­
łeczeńs twa.

W ciągu lat wymyś lano  rozmaite sp os ob y  wy' 
dobywania  drogiego  grosza  od  społeczeństwa.  O s ta t ­
nio m am y  do zanotowania bardzo  szczęśl iwy p o m y s ł  
polskiej  poczty. Oto  wypuści ła ona  cały szereg  p o c z ­
tówek z p ięknemi,  a r tystycznemi i lustracjami.  D o ­
chód z rozprzedazy tych pocztówek przeznaczony 
jest  na zasiłki i do raźn ą  po m o c  dla bezrobotnych.  
Wydatek  n i e z n a c z n y : pocztówka kosztuje zaledwie 
15 gr, A jaki zysk ? Któż z nas nie wie, co znaczy 
dla człowieka bez p ieniędzy 15 gr ? Te 15 groszy,,  
które w budżecie ludzi posiada jących  pracę tak nikłą« 

i odgrywa ją  rolę, dla bezrobotnego ,  a więc człowieka 
g łodn ego  i bez pieniędzy,  ma ją  wagę wpros t  życia.

Toteż  nie opuszcza jmy b iedaków!  Któż z nas  
jest  pewny,  że jutro nie utraci p o sa dy  i że nie będzie 
takiej p o m ocy  po t r zebo w a ł?  A nadt o  : czyż przez g r o ­
szowe wsparcie naszych bliźnich nie u tw ie rdzamy  
i siebie s a m y c h ?  Wszak  p rzez to rzucamy p om os t  p o ­
między pracującymi a bezrobotnymi .  Wiemy zaś, że gdy 
tego pomo stu  niema,  zaczynają powstawać  i w y o d r ę b ­
niać się w społeczeńs twie dwie g i u p y  wzajemnie  sob ie  
wrogie i nienawidzące  się. Niechaj  wiec każdy z nas  
ponos i  tę małą ofiarę: niech zawsze  kupuje  pocztówki  
bezrobotnych  !

Zbliża się zima. Jakże  s traszną jest  dla bezrobot ­
nych zima.  Obowiązkiem każdego  pracującego Polaka ,  
katolika i obywate la  jest  przyczynić się materja lną  p o ­
mocą  do tego ,  by bezrobotni  przetrwa li zimę.

M gr. 6 ć, M e rc zy ń sk i.

J L 1 S T Y .

List  z miasta.
Jakkolw iek  P o d h a l a n k a  wychodzi  w naszym m ie ­

śc ie  i w kronice poda je  wszystkie ciekawe w y d a r z e ­
n i a  tutej sze,  to  j e d na kow oż  są sprawy,  nie objęte 
k ronik ą ,  k tórym na leży  poświęcić więcej uwagi.  Na- 
ogół w ostatnich czasach,  niczego,  coby mówi ło  ó ż y ­
c iu  i rozwoju  n asz ego  mias ta  nie wiele można  n a p i ­
sać.  Kryzys  jak  wszędz ie  tak i u nas  daje się do tk l i ­
w ie  w e  znaki ,  odczuwa go  w p ie rwszym rzędzie Z a ­
r z ą d  mias ta ,  który przed t rzema laty zaaganźował  się 
d o  luk susowej  i kosz townej  b u d o w y  cegielni i dziś 
rob i  b o k a m i  nie m o g ą c  pokry'ć rocznego  op rocen to­
w a n i a  zac iągnię tych d ługów.  W  cegielni ruch mały co 
J e s t  po n iek ąd  usprawiedl iwione  zbyt  wyso ką  ceną  cegły, 
k t ó r a  przy  dz is ie jszej  konkurencj i  nie m oże  się u t rzy­
m a ć  na  rynku  zbytu faktem, że n ie jednokrotn ie  Za 
ł o p i a n i e  mający  pod  n o s e m  cegłę w N o w y m  Targu

sprowadza ją  tę aż z Żywca.  Ubiegły sezon  bud o w la ­
ny puza bu dową  Kasy  Oszczędności ,  Szkoły Rolniczej 
i kościoła nic No wemu  Targowi  nowego  nie dał. Tyle  
o. sprawach ogólnych .

O bserwator.

WIADOMOŚCI EMIERACYJKE.
ZNIESIENIE OPŁATY ZA WIZY ARGENTYŃSKIE 

.  •  DLA DZIECI.
Na skutek starań,  wszczętych przez Sy ndykat  

Emigracyjny ,  Konsulat  Argentyński  od dnia 18 p aź ­
dziernika r. b za dzieci do lat 15, f igurujące na pa sz ­
porcie wspóln ie  ze swemi rodzicami lub s ta rszym ro­
dzeńs twem,  nie pobiera upła ty ża wizę a igentynską .  
Dotychczas wiza a rgentyńska  dla dzieci do łat 15 
kosztowała  zł. 43,70 od każdego dziecka.
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W  SPRAWIE RODZIN OSADNICZYCH D O  
ARGENTYNY.

W związku z rozpoczętą rejestracją rodzin o s a d n i ­
cz yc h ,  zamierzających wyjechać na kolonje do Argentyny,  
S y n d y k a t  Emigracyjny  podaje  do wiadomości ,  iż re 
je s t ro w a n e m i  być m ogą  rodziny rolnicze, składające 
s ię  przynajmniej  z 2 o s ó d  zdolnych do pracy fizycz- 
mej na roli i pos iadające po opłaceniu kosztów p o ­
d r ó ż y  cona jmnie j  doi. 150, j ako  zadateK na ziemię 
i na zagospodarowanie  się. Osadnicy kierowani są na 
4rolonje w Missiones,  Cordoba  i Tucaman  w Argen­
ty n ie .

Bliższych informacyj udziela i rejestruje Kandy- 
-datów na wyjazd Centrala Syndykatu Emigracyjnego  
w  Warszawie (Niecała 7) oraz Oddzia ły  i Agentury  
S y n d y k a t u  na prowincji.

UCH EMIGRACYJNY W M-CU PAŹDZIERNIKU.

W ciągu mies. paźdz ie rnika  r. b. wyjechały przez 
S y n d y k a t  Emigracyjny do Argentyny ,  Brazylji ,  Chile, 
K a n a d y ,  Stanów Zjedn. Am. Półn.,  Francji  i innych 
kra jów  t ranspor ty emigran tów w liczbie 694 osób.

Wszystkie w y m a g a n e  od emigrantów formaln o­
ści  wyjazdowe, zostały załatwione całkowicie za po 
średnictwem Oddzia łów i Agentur  Syndykatu  E m ig ra ­

cy jnego ,  dzięki czemu uchroniono emigran tów od zb ęd­
n y c h  i kosz townych podróży  do różnych urzędów oraz 

■ o d  wyzysku  n .e lega lnych pośredników emigracyjnych.
Syndy ka t  Emigracyjny udzielił  emigran tom wsze l ­

kich informacyj i p o m ocy przed i w czasie podróży  
bez  żadnych  opłat  ze s t rony wyjeżdżających oraz 
udz ie l i ł  wszystkim emigran tom zaświadczeń na zniżki 
k o l e jo w e  przy przejeżdzie kolejami polskiemi.

Centrala Syndykatu  Emigracyjnego  mieści się 
r^się w Warszawie  przy ul. Niecałej Nr 7.

TRANZYTOWA WIZA ARGENTYŃSKA DO 
PARAGWAJU.

Osoby,  które m o g ą  wyjeżdżać  do  Paragwaju 
przez Argentynę,  wizę paragwajską  będą  mogły  o t rzy­
mać w jednym  z por tów zachodnio  europejskich,  gdyż 
Paragwajsk iego  Konsulatu w Warsząwie niema.  Wiza 
zaś t ranzytowa argentyńska  będz ie  udzielana w G e ­
neralnym Konsulacie Argentyńskim bezpłatnie,  nawet  
przed uzyskaniem wizy paragwajskiej .

2  POLSKI i ZE ŚWlRTO
KRAKÓW ŚWIĘCI ŚWIĘTO N A R O D O W E  

CZECHO SŁO WACJI .
Szczególnie okaza le  uczcił Kraków w r. b. święto 

'„narodowe bratniej  Republ iki  czechosłowackiej ,  p r zy p a ­
d a j ą c e j  w rocznicę niepodległości  państwa  Czechów

i Słowaków.  Znać, że zbliżenie serc i u m y sł ó w  n i n i e j ­
sze jest  nad  chwilowe waśnie,  czuć,  że ićnnten ie  b r a ­
terstwa przerywa graniczne  tam y  i wartkim s t r u m i e ­
niem spada  do  serc narodów.  Coraz  bl iższą staje się 
myśl,  bardziej wspólne  troski ludów z pod  wiekowe­
go  znaku  Słowiaństwa — Polaków,  C zech ó w  i Sło- 

! waków.
Młodzież akademicka  ochotn ie  p o d e jm uje  znak  

braterstwa i ożywia na tchnienia.  Reprezentac ja  s ło -  
i wianofilskiej młodzieży  krakowskiej  — O d dz ia ł  T o ­

warzystwa Słowiańskiego — urządzi ła  dnia 28 ,X od czy t  
Rektora U. J. dra K- Suc hego  o latach młodośc i  M a -  
saryka,  czcząc w ten sposó b  święto czechosłowackie .  
Na odczycie był obecnym konsul  Rzplitej  Czecr.osto-  
wackiej dr. Artur Maixner,  prezes  Twa Czechos ł owac ­
kiego p Vesely i inne osoDistości.  Wieczorem t e g o  
dnia opera krakowska  pod  pro tek tora tem konsula  C z e ­
chosłowacji ,  Wojewody Kwaśniewskiego  i p r e z y d e r r a  
miasta Krakowa płk. Be l iny-Prażrnowskiego o d e g ra ła  
czeską operę  na ro do wą Fryde ryka  S m e ta n y  pŁ , S p r z e ­
da na narzeczona".  Publ iczność,  która szczelnie w y p e ł ­
niła teatr, żywo mani fes towała  swoje uczucia,  zwłasz­
cza po wysłuchaniu h y m n ó w  trzech narodów.  D o s k o ­
nała obsada  operowa przyczyni ła się do  a r tyzmu w i­
dowiska i s łuchowiska.

W niedzielę,  w sali Bolońskiego od b y ła  się ur o ­
czysta Akademja  wobec na jznamieni tszych reprezenta-  
cyj i gości Krakowa,  po łączona z inaugurac ją  dz ;baU 
ności Twa Polsko-czechosłowackiego,  Entuz jas tycznie  
przemawiał  prof. Dr. Walery Goetel ,  prof. R o m a n  D y ­
bowski i konsul  Dr. Maixner.  Resztę uroczystości  w y ­
pełniły produkcje  muzykalno-wokalne .

ZNIŻKI TARYFY K O L E J O W E J  DLA R O L N IC T W A .
Mimo  uskutecznionego już  częśc iowo obn iżenie  

taryfy towarowej  na n iektóre artykuły rolnicze,  obc ią -  
■ żenie kosztami przewozu większości  tych p r o d u k tó w  

jest  j ednak  tak wysokie,  że uniemożliwia  n ie je dn ok ro t ­
nie kalkulację cen i powoduje ,  iż towar  przewozi s ię  
coraz częściej au tobusami ,  a nie koleją.

W związku z po wyż sz em  zostały os ta tn io  w pr o -  
j  wadzone  obniżenia i zmiany  w taryfie towarowej .  Ce-  
| lem rozwinięcia hodowl i  konia,  p r z ys to so w anego  d o  
i wym aga ń  armji na przest rzeni  1— 75 kim. za s tosowa-  
i no  25° o ulgę, od 76— 150 kim 33 ' / . ,%  ulgę,  o d  151 

— 200 kim. 40° o ulgę i p o n a d  200 kim 5 0 %  ulgę .  
| Równocześnie  us ys ty ma tyzowano wykaz  instytucyj ,  

związków i organizacyj ,  uprawnionych  d o  wy dania  z a ­
świadczeń na przewóz  bydła rogatego,  t rzody ,  owiec  
i kóz, oraz koni zarodowych.

*ł

STRASZLIWA KATA STR OFA  B U D O W L A N A  
W WARSZAWIE.

W Warszawie przy ulicy Grzybowskie j  wydarzyła  
się katastrofa budowlana  w rozmiarach dotychczas  nie- 
no towanych  w Polsce.  Mianowicie 4 piętro browaru ,
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w k tó ry m  przech ow ywano  jęczmień ,  zawali ło się, b u ­
rząc  s tojęcy obok  jednop ię t ro wą  kamienicę,  w której 
gruzach- zna laz ło  śmierć 18 osób,  9 ozstało zaś ciężko 
rannych.  P o w o d e m  katast rofy było zbyt  wielkie obc ią ­
żenie 4 piętra browaru  jęczmieniem.

PRASA ZAGRANICZNA O  PO DHA LU.
Z prawdziwą d u m ą  czyta się os ta tniemi  czasy 

coraz  częściej pojawiające się w zagranicznych czaso­
p i s m a c h  a r tykuły o  Polsce i to co jest  bardzo zna ­
m ie n n e  —- dodatn ie .  Znak,  że naszą  usi lną pracą w y ­
b i l iśmy sobie  o k n o  na zachód —  powoli  zdo byw am y 
sobi e  coraz lepszą  opinję.  Dotychczas bowiem było 
ba rd zo  źle.

O s ta tn io  pojawił  się w paryskim tygodniku  arty 
kuł  Zu zanny Girod  za ty tu łowany „W kraju gó ra l i“ 
obe jm u ją c y  o g ó lny  op is  Podha la ,  zwyczaje,  stroje 
i  budownic two ,  przyczem wszędzie podkreś la  rasowość  
góral i ,  tych prawdziwych a rys tokratów wśród ludu 
wiejsk iego.

j K R O N I K A  j 2 $  j
H ■ ■■■■■■■■■■■■■■ ■■ ■■■ ■■■ ■■■ »

Osobiste
P. ppłk. Ornatowski k o m e n d a n t  P. K. O. w N o ­

w y m  T a r g u  zos ta ł  p rzen ies iony w stan spoczynku

Jak Podha la  obchodzi ło 14 tą rooznicę niepodleg-  

ł u fo i  ?  W Nowym T a rg u  Jak  już  ogólnie  donos i l i śmy,  
p o  o d p r a w io n e m  przez ks. kan. dr. Karabułę uroczy- 
s t em  nabożeńs twie ,  uda ły  się biorące w u roc zy s to ­
ści udz iał  związki ,  organizacje  s towarzyszenia  z d e l e ­
g a t a m i  władz  na czele oraz liczne rzesze publ iczno 
ści n a  rynek ,  gdzie burmist rz  m. N. Targu ,  Józef  Raj­
ski d o k o n a ł  odsłon ięcia tablicy pamią tko we j  ku czci 
po leg łych  boh at e rów  Po dha lan  w walce z nawałą bo l ­
szewicką .  Nas t ępnie  od by ła  się w sali .S o k o ł a "  u r o ­
czys ta  ak ade m ja ,  na  której  p rog ram złożyły się : o d e g  
ran ie  m ar sza  przez orkiestrę s t rażacką,  p rzemówienie  
okol icznośc iowe dr.  Mieczysława Hirschlera,  produkcje  
c hó ró w  sem in a r j a łn ego  (dyrygentka p. Szwarcowa),  
g i m n a z j a l n e g o  (dyryg.  p. Pod kanowiczowa) ,  dzieci 
sz ko ln ych  (dyryg.  p. Kosowicz)  i lud ow eg o  (dyryg.  
p .  Apostoł ) ,  dek l am ac ja  ucznia 4 kl. szkoły  pow. t u ­
dz ież  tr io (pp. Pus tó w kow a ,  Po dkanowiczowa,  dr. 
N e u g e b a u e r ) ,  k tóre  w y k o n a ło  so na tę  Moszkowskiego .  
A k a d e m ja  wypa d ła  bardzo  udafn ie  i niewątpliwie 
w  duże j  mierze przyczyni ła się d o  podniesien ia  ducha 
w  mie jsc ow em  społeczeńs twie.

W  Z a k o p a n e m :  W  piątek rano  w kościele parafjal- 
n y m  na uroczys tem nabożeńs tw ie  zg romadzi ły  się re- 
p rezent anc je  mie jscowych władz , związki,  organizacje,  
m ło dz i eż  szkolna  tudz ież  rzesze  zakop iańsk iego  spo- 
-Jeczeństwa.  N as t ęp n ie  ruszył  p o c h ó d  ul. Krupówki ,

gdzie odbyła się defilada. O godz.  11 rano u rz ą d z o n y  
został  w sali „Morsk iego O k a “ poranek  dla młodz ie ­
ży. O godzinie  zaś 1-ej w południe  odbyły się z a w o ­
dy strzeleckie o odznakę  strzelecką. Wieczorem wre 
szcie w sali „Morskiego O k a “ odbyła  się uroczys ta  
akademja .  Złożyło się na n ią :  p r zemówienie  dyr. Do 
brodzickiego,  gra na fortepianie p. Noworyty,  śp iew p 
Gabryszewskiego  przy a k om pani am enc ie  p. Mis t rzyka ,  
produkcje  muzyczne kwartetu g imna zja lnego ,  tudz ież  
wokalne  chóru „Echo Tatrzańskie.

W Kluszkowcach : W czesnem rankiem uda ł  się 
pochód z orkiestrą do kościoła w Maniowach .  Po 
powrocie zebrali się wszyscy przed płytą Nieznanego- 
Żołnierza,  gdz ie  do zebranych przemówił  k ie rownik 
miescowej szkoły,  pan Sanok,  nawołując w serdecz- 
nych słowach do zespolen ia  i wpółpracy  wszystkich, 
warstw razem,  by przetrwać oDecne ciężkie czasy 
Nas tępnie udali  się wszyscy do Szkoły,  gdz ie  
odbył  się dalszy ciąg uroczystości .  W wype łn ione j  
sali p rzemówi ł  ponownie pan kierownik Szkoły S a ­
nok,  poczem nastąpi ły deklamacje i śp iewy dziat ­
wy szkolnej ,  oraz odegrana  została przez dzieci 
sztuczka obrazująca rozbrojenie okupantów.  O d ś p i e ­
waniem h y m n u  na ro dowego  oraz okrzykiem n a  
cześć Najjaśniej szem Rzeczyposli tej ,  Jej P r e z y d e n ­
ta oraz Wodza  Narodu  Marszałka  Józefa P i ł s u d ­
skiego,  podnios łą  tę uroczystość,  którą d ługo  w n a ­
szej pamięci  zachowamy,  —  zakończono.
4 W  Uz i rnym  Uunajcu, Krośc ienku i J o r d a n o w a  

również,  jak nam donoszą ,  odprawione  były z okaz ji  
święta n iepodleg łośc iowego uroczyste msze  i odbyły  się 
akademje  i td.

Wogóle  jak Podhale długie i szerokie,  wszędz ie ,  
w każdej wsi podhalańsk ie j ,  godn ie  ob c h o d z o n o  świę­
to państwowe,  jak to przystało na uśw iado mi onych  
obywatel i .

P o ża r  w R  bce. W sobotę,  wybuchł  o godz .  4 
po południu  w Rabce przy ul. Ki lińskiego g r o ź n y  
pożar,  który doszczętnie zniszczył  dom ,  będący  wła­
snością '  p. Chorążego .  M im o na tychmiastowej  p o m o ­
cy straży pożarne j  nie zdołano  do m u  uratować.  Spal ił  
się skład mąki  i 3 sklepy.  Przyczyna pożaru n iewia­
doma.

Ujęcie bandytów w Międzyczerwiennem W m a ju  
bm. wtargnę ło w Międzyczerwiennem przez dach 4 
osobn ików  do mieszkania  Jakóba  Kowalczyka.  Po 
s te rozywaniu  dom o w n ik ó w  zażądali  wydania  pienię- 
niędzy.  G d y  do mownicy  temu odmówil i ,  sprawcy sami  
zajęli się szukaniem pieniędzy.  Pon ieważ  znaleźli  ty 1 
ko małą  kwotę,  przeto zabrali  cenniejsze przedmioty  
o wartości około 300 zł. Obecnie  udało się policji 
wykryć sprawców tego napadu ,  a to : Jana  Szubę , J a ­
kóba Rubina i Michała Gruczkę.  W czasie rewizji z n a ­
leziono u jed ne go  ze sprawców przedmioty,  które K o ­
walczyk rozpoznał  j ako swoją własność.  Aresz towa­
nych o s a dzon o  w więzieniu.
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Cz/  cena p> ą *u elektryczna jo będzie obn iżana?  —

o t o  pytanie bardzo często zadawane  nam przez o b y ­
wate l i  mias ta  N ow ego Targu.  Ludzie czytają  gaze ty 
s doskonal e  wiedzą o tern, że we wszystkich miastach 
i?zplitej wydatn ie  obniżono  cenę prądu  e lektrycznego.  
Oczywiśc ie  m o ż e m y  żądać  jedynie  takiej obniżki ,  któ- 
r aby  godziła interesy ko ns umen tó w z interesami  m i a ­
sta.  J a k wiadomo,  e lekt rownia jest  p rzeds ięb iorstwem 
s t a n o w ią c e m  własność  miasta,  a dobro  miasta t. zn. 
o g ó ł u ,  musi  być respektowane ,  zwłaszcza zaś dziś,  
g d y  znajduje się ono  w opł akanym stanie f inansowym.  
U w zględnia jąc  to, m o żem y  żądać  od Zarządu Miasta 
obniżki  cen prądu  o 7°/o.

Zakończenie 10 n owego  kursu ti gje.i iczcega  

w N)*ym Targu. We środę  nastąpi ło zamknięcie 10 
d n io w e g o  kursu h ig jemcznego,  u r ządz on eg o s ta raniem 
.nowotarskiego Ośro dka  Zdrowia.  Na  kurs uczęszczało 
o k o ł o  sto kobiet.  Wykłady  odbywa ły  się codziennie 
w godzinach  wieczorowych.  Organiza torom tego  bardzo 
pożytecznego kursu,  a w szczególności  p. Dr. L. Neu- 

g e b a u o ro w i  na leży się pełne uznanie.  Należy życzyć, 
t y  w roku przysz łym kurs powtórzono.

0 nowoczesaem szybownictwie wygłosi  w sobotę,  
d n i a  19 bm. pilot p. Marja Giżycka odczy t  w świetli- 
licy g imnazjalne j  w N o w y m  Targu .  Odczyt ,  któiy jest 
p r zezna cz ony  tylko dla młodz ieży szkolnej ,  będzie 
po wt ó rzony  dla szerszej publiczności .  W najbliższych 
dnia ch  ma powstać  w N ow y m  Targu  Koło s z y b o w c o ­
we,  żależne od  Aeronlubu Krakowskiego.  Zadaniem 
t e g o  Koła będzie szkolenie  pi lotów szybowcowych 
oraz przeprowadzenie  wyprawy szybowcowej na wzór  
w ypra wy szybowcowej  w N ow y m  Sączu.

0 d n a * i j m e  nom otarsu ieg i  Sęeu. Dzięki energicz- 
n e m  zabiegom nowego naczelnika nowotarskiego Są­
d u ,  p. Dr. Dańca  jak i p rzychylnemu us tosunkowaniu  
się p. burmist rza  J. Rajskiego przystąpiono  do  gr un ­
t o w n e g o  odnowienia  nowotarsk iego  Sądu.

Nowy gmach S taros twa  i R i d y -  Powiatowej pod 

da che m  Roboty zewnętrzne  przy budowie nowego  
g m a c h u  Pow. Kasy Oszczędnośc i  przy placu Sło- j

■wackiego w N ow y m  Targu  mają  się ku końcowi.  — 1
G  nach prezentuje  się bardzo  okazale,  wpros t  imp onu  
jąco i będzie p iawdz iwą  o zdo bą  miasta.

Walne zebranie Towarzystwa  Kasynowego  w Ni - 

w j m  T «rgo odbędzie  się w sobotę  o godz.  8 wieczór.
N a  porządku dz iennym zna jdują się sprawozdania  Za­
rządu  i wybór  nowych władz.

T o w a r z y s t - n  Muzyczne im. Fr. Chopina w No w,m  |

"Targu bardzo  pilnie przygotowuje  sie do  wys tępu na 1
uroczystej  akademj i ,  która odbędz ie się w dniu 3 grud- 
>ma b ' .  s ta raniem mie jscowego komitetu Dni S z o p e ­
n o w sk ic h .  Dwa razy w tygodniu odbywają  się próby  
40- os ob ow ego  cnóru mięszanego  i chóru męskiego  i 
pod)  batutą p. Kosowicza.  Również odby wają  się próby 
.tercetu skrzypcowego —  |

Utwórz nie S Tdu Grodzkłeg?. w Zakopanem Z d o b ­
rze po info rmowa nego  źródła d o n o s z ą  n a m ,  źe z nowynj  
rokiem ma być  u tw orzon y Sąd  Grodzki  w Z a k o p a n e m .  
Obecnie  uz gad nia ne  jest  s ta nowisko  Władz Są do w yc h 
ze s tanowiskiem Zarządu g m iny  Zakopa ne .  Utworze-  
nnie Sądu w Z a k o p a n e m  m o ty w o w a n e  jes t  konie-cz 
noscią odc iążenia  Sądu  Gr odz kie go  w N o w y m  Ta rg u ,  
którego 60°/o spraw pochodzi  z Z a k o p a n e g o  ł u b  te# 
jego  najbl iższych okolic. W  związku z tern o d b y ło  s ię  
onegdaj  pos iedzenie  reprezentantów mie jscowych zwią­
zków i s towarzyszeń ,  za in te resowanych  tą sprawą.  —  
W wyniku obrad  pos ta now ion o wybrać  de legac ję 
wszystkich organizacyj  m. N o w e g o  Targu ,  która u d a  
się do prezesa Sądu  Apelacyjnego Dr. Pary lewicza  
oraz min. sprawiedl iwości  przeds tawi im swe desyderat-y.

Uros yst iść święta mł d ieżr ku czci ś « .  Stani  
ś l iw a  Ko t<i odbyła  się w niędzielę w N o w y m  Targu  
s taraniem Stow. Kat. Młodzieży Polskiej  „ O r ł y ' .  U r o ­
czystość popr zedzo na  została ur oczys te m tc idium 
i p rzys tąpieniem do  s a k ram en tó w  św. przez  młodz ie#  
mę ską  całej parafji. Na uroczys tość  z łożyły się uro ­
czysta msza  św oraz Akademja,  na której o d e g r a n o  
sztukę F. Żurowskiej  pt  „Orlęta*1.

Srampiańskie ż"cie będz ie  wyświe t lane  w n a w o -  
tarskiem kinoteatrze w niedzięlę dnia 20  l i s to pada  br.

K S s a o a o o s o r a s c o a s a r a s a s a s c r a B o c a s s s s s a s s s

Z wydawnictw.

Ks. Franciszek Sroka  „Inteligent* —  N o w y  Targ  
1932 — Stron 352 —  Cena  3 8 0  zł z p rzesy łką ,  
u autora (N. Targ,  PI. Słowackiego) .

Autor  stale wraca do  „pracy n a jw ażn ie j s ze j ' ,  
do  urabiania człowieka.  Po doskona łyc h  podręcznikach  
dla pracujących organizacjach młodz ieży  („P/a ca  
najważniejsza* i „O człowieku z p ięknym charak te rem*)  
daje w „Inteligencie* społeczeńs twu na s z e m u  ks iążkę  
bardzo pożyteczną,  a s ięgającą do  warstwy d e c y d u j ą ­
cej o przyszłości  narodu,  d o  ludzi wykszta łconych.

I pokazuje  tym „ intel igentom* i wie lkość ich 
odpowiedz ia lnośc i ,  i ich zadania pow ażne ,  i ich brakf,  
i leki na te braki.

Moc s k o n d en sow ane go materjału przedniego.

Trzeba  tą książkę dać koniecznie nasze j  intel i  
gencji,  pizechodzącej  k ryzys  duchowy,  zawczasu.  Za 
wschodnią  ścianą Rzeczypospol itej ,  w Rosji ,  kryzys  
inteligencji poc iągną ł za sobą  za łamanie  całego s p o ­
łeczeństwa.

Dobrem i cennem wołaniem na a la rm jes t  książ­
ka Ks. Sroki !

Ks. Ilenryk- Weryńiki
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Z a  tan d z ia ł Redakcja  nie bierze odpow iedzia lności.

A D W O K A T
Mgr. Adolf Guttfreund

o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą
W  IV  O W Y M  T A

u(. S o b ie sk ie g o  5, II piętro (dom p Br. Polaczyka).

jarmarki.
G m i n a  M a n i o w y  o g ł a s z a ,  ż e  j a r m a r k i

w Maniowach
o d b y w a ć  s ię  będ ą  w każdy p ierw szy  w torek  
w mies iącu .  Jarmarki na konie,  bydło ,  o w ce ,  
n ie r o g a c iz n ę  i inw entarz  martwy i ż y w y .  
 OPŁATY TARGOWE N I S K I E . ------

ŚWIECE KOŚCIELNE
knotki, stoczki i oliwa do świecenia 

P O T A N I A Ł Y  ? !

AD. Z A P IÓ R K O W S K I
R y n e k  13 N OW Y T A R G  T e l .  19.

( Reklama |
dźwignią |

handlu •

Baczność Emigranci z Podhala!
SYNDYKAT EMIGRACYJNY

chcąc, by ludność P o d h a l a  mogła na miejscu 
załatwiać wszelkie sprawy związane z emigracją.

i wyjazdami do Ameryki i innych krajów, 
u t w o r z y ł  z dniem I -g o  l is to p a d a  1 9 3 2  r,. 

w Nowym Targu

Korespondentura  Syndykatu  Emigr.  mieści się w biurach!

Wydziału Powiatowego w Nowym Targu* 
Rynek 4, I piętro.

=  Korespondentura S . E  załatwia : =====
I n f o r m a c j e  o wyjeździe do wszystkich krajów.
Z g ł o s z e n i a  w y j a z d ó w  i e m i g r a c j i .
W y r a b i a n i e  p a s z p o r t ó w ,  wi z  i d o k u m e n t ó w .
P o d a n i a  i p r o ś b y  we wszystkich sprawach  zwią­

zanych z emigracją.
Z n i ż k i  k o l e j o w e ,  odroczenia,  prolongaty,  zaświad­

czenia,  korespondencje ,  załatwianie wszelkich 
formalności  u Władz i przedstawiciel i  pańs tw  
obcych.

Informacje o warunkach  pracy we wszystkich krajach.  
B iuro  otwarte codziennie od godz. 8  ej rano 
do 4-ej po poł. z wyjątkiem poniedziałków.

Fisharmonja amerykańska
z 2 - m a  k o p u l a c j a m i  
5 o k t a w  1 1 r e g i s t r .

cl o s p r z e d a n ia .
Wiadomość w Administracji „Gazety Podhalańskiej

Kupuj pocztówki na bezrobotnych! Cena 15 groszy.
A D R E S  REDAK CJI I ADMINISTRACJI: NO W Y  TARG, RYNEK i .  I -s /e  p., TEL. Nr. 10.

P r z e d p ł a t a  r o c z n a  w P o l s c e  8 zł., p ó ł r o c z n a  4 zł., k w a r t a l n a  2 zł., 
-w A m e r y c e  r o c z n i e  2 doi.,  z a g r a n i c ą  r o c z n i e  r ó w n o w a r t o ś ć  2 doi ., 
W y c h o d z i  n a  k a ż d ą  n ied z ie l i ; .— R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

C e n v  ocłoszęiY: c a ł a  s t r o n a  100 zł., za 1 ls  s l r o n y  50 zł., z a  1 lt  
s t r o n y  00 zl„ za  U# s l r o n y  18 zl Od o g ło sz eń  d ł u g o t e r m i n o w y c h  

o d p o w ie d n i  r a b a t .  K o n to  czek.  P. K. O. W a r s z a w a  151.902.

Wyd.-i .Tca: Podli. Spot. W yd. w Nowym Targu. — Pismo redaguje Komitet. — Redaktor odpofw. Dr. Fr. Ciszek.

Drukarnia Podhalańska W . Ostrowskiego w Nowym Targu, ul. Szkolna 8. Teł. 99.
I


